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N A  A D W E N T .

Siejcie, rosy, Zbawiciela,
Ludzkich dusz Odkupiciela,
I rozwilżcie serca nasze,
By w pokucie plemię Lasze

Przebłagało kornie Tego,
Który dla wszelkiego złego 
Karze je nielitościwie,
Jako Bóg zaś sprawiedliwie.

Upadnijmy na kolana,
Prosząc Niebieskiego Pana,
By nam skrócił dni niedoli 
I ze Swojej Boskiej woli

Zesłał nam pociechy z Nieba,
Której wszystkim nam potrzeba,
By nie oddać się rozpaczy,
Czego Bóg nas bronić raczy!

Jan Li s zews ki .

Ubóstwo i Dzieciątko Jezus.

Kochany czytelniku, czy wiesz, dla 
czego Syn Boży w stajni się narodził, 
a zamiast w kolebce, w żłóbku został 
złożony? Przyczyna tego jest taka:

Gdy czas nadszedł, że się Chrystus 
miał narodzić, a Józef z Maryą w dro­
dze do Betleem się znajdowali, zostało 
ubóstwo, owo ubóstwo na ziemi tak czę­
sto wzgardzone, przed tron boski za­
wezwane. Przybywszy do nieba, po 
złożeniu hołdu należnego majestatowi 
boskiemu, rzekł Ojciec niebieski do 
niego: „Od chwili, gdyś podług woli 
mej objęło człowieka po wyjściu jego 
z raju w opiekę swoją, do dnia dzisiej- 
szego wiernieś mi służyło, a ludziom 
byłoś troskliwą matką. Atoli za wier­
ność twoję ku innie doznałoś pogardy, 
a za przywiązanie twe ku ludziom 
wstręt tylko ku sobie wzbudziłoś. Nad- 
szedł więc czas, abym ci wynagrodził i 
zapłacił za wszystkie twe obelgi. Posta­
nowiłem więc uczcić cię i wsławić tak, 
że wszyscy mówić będą: „Zaprawdę ka­
żdy będzie czczony, kogo Pan sam 
uczci.“ Syn mój jednorodzony posta­
nowił jako Syn człowieczy na ziemię 
zstąpić; otóż oddaję ci go w opiekę, 
przyjmij go więc w swoją pieczę przy 
urodzeniu Jego, bądź mu towarzyszką 
po wszystkie dni Jego ziemskiej piel­
grzymki, w objęciach twoich ma skonać.

Wybierz się teraz w drogę i idź do 
Betleem, a wyszukaj Mu miejsce uro­
dzenia takie, że cały świat przyznać bę­
dzie musiał, iż tylko ubóstwo tak zrzą­
dzić musiało.“ — Ubóstwo upadłszy, 
oddało cześć Ojcu przedwiecznemu. Po- 
czem udało się ku pagórkowi, na któ­
rym Betleem stało; a wchodząc do bra­
my miasta, otarło łzy z wybladłych i 
wynędzniałych swych policzków. Chodząc 
po ulicach, śledziło po różnych kątach 
stosownego miejsca. Gdzie natrafiło jaki 
opuszczony budynek z zawalonem da­
chem lub zrujnowanemi murami, zostało 
stać i rozważało, czyby to miejsce nie 
było stósowne dla narodzić się mającego 
Jezusa, lecz wszystkie dotychchczas od­
kryte ruiny zdawały się ubóstwu nie 
być dosyć odpowiedniemi dzieciątku na­
rodzić się mającemu i opiece jego zle­
conemu. Wyszedłszy z miasta, udało 
się bramą wschodnią ku dolinie, którą 
teraz zowią „doliną pasterzy.“ Na tej 
dolinie stał dość duży pagórek, tam 
skierowało ubóstwo s woje kroki. Zbli­
żywszy się ku pagórkowi, odkryło wchód 
do jakiejś jaskini. Ubóstwo wejrzawszy 
tam, poszło jeszcze dalej, lecz nieba­
wem wróciło i weszło do wnętrza tej 
jaskini. Zimne i gołe ściany kamienne 
tworzyły tu przestrzeń około 18 kroków 
długą, a 6 kroków szeroką; kilka mniej­
szych jam pobocznych było jeszcze z tą 
jaskinią połączonych. Lichszego i nę­
dzniejszego schronienia nie było można 
w Betleemie i całej okolicy znaleść. 
Czasem umieszczano tu bydło, o czem 
żłób znajdujący się u ściany świadczyć 
zdawał. Stajnia ta zdała się ubóstwu 
być stosowną, i na miejsce urodzenia 
Zbawiciela przez nie przeznaczoną. Po­
szło znów napowrót do miasta ubóstwo, 
niby pochylona, bosa postać, odziana 
w czyste lecz nędzne szaty z najgrub­
szej przędzy. Ludzie na ulicy ze zdu­
mieniem na nie spoglądając, pytali: 
„Znów ta stara żebraczka idzie, czego 
ona szuka?“ Ubóstwo atoli z grzecz­
nością odrzekło: „Gdy około wieczora 
mężczyzna z niewiastą nadejdzie, wskaż­
cie im drogę do mnie za miasto, proszę 
was bardzo o to.“ — A gdy Józef i 
Marya do miasta przybyli, zastali wszy­
stkie gospody przepełnione, wskazano 
im więc drogę za bramę, gdzie ich już 
ubóstwo oczekiwało. Pozdrowiwszy świę 
tych rodziców z pokorą i czcią, popro­
wadziło ich do stajni, którą na rozkaz

Boski wybrać było zniewolone. A gdy 
Syn najwyższego Króla na świat przy­
szedł, to ubóstwo spełniło urząd dwo­
rzan i sług, a Matce najświętszej w po­
korze usługując, wskazało jej żłób za 
kolebkę, a twardą słomę i ostre siano 
za pościel. A podczas gdy wewnątrz 
wysoki swój urząd ubóstwo spełniało, 
stali u wchodu dobrzy jej przyjaciele, 
ciernie i chwast, czuwając w czasie mro­
źnej nocy jako straż honorowa u bra­
my przybytku wysókiego ulubieńca ubó­
stwa.

Teraz kochany czytelniku wiesz, dla 
czego się Pan Jezus w stajni narodził.

Zb.

Nowe postępowanie.
Wiadomo było dotąd, że w Prusach Za­

chodnich władze odbywają często rewizje 
po bibliotekach Czytelni Ludowych i znie­
walają bibliotekarzy do podpisywania jakie­
goś protokułu, ale dotychczas nie można się 
było dowiedzieć, co jest treścią takiego pro- 
tokułu? Dopiero obecnie wyszła prawda 
na jaw.

Bibliotekarz p. K r z e m k o w s k i  w Gru- 
cznie, u którego się także odbyła rewizja, 
zakończona zabraniem całej czytelni i proto­
kołem, zażalił się u prokuratoryi w Swieciu 
i otrzymał na zażalenie swe nie od niej, 
lecz od król. radzcy ziemiańskiego w Swie- 
ciu odpowiedź objaśniającą tę sprawę, brzmie­
nia jak następuje:

„Przekazane mi do załatwienia zażalenie 
Pańskie z dnia 9 października rb., podane 
do król. prokuratoryi z powoda zabrania 
przez p. wójta Niemeyera Czytelni ludowej, 
dotychczas przez Pana zawiadywanej, od­
rzuca się, ponieważ

1) zażalenie nie zostało podane w prze­
ciągu prawem przepisanego terminu dwóch 
tygodni. Czytelnię zabrano 20 września rb., 
zatem termin do zakładania zażaleń upły­
wał 4 października t. r., a zażalenie pańskie 
nadeszło tu dnia 2 listopada.

2) Pod dniem 20 września oświadczyłeś 
Pan panu wójtowi w obecności komisarza 
rejencyjnego Rexa, że Czytelnią Panu na­
rzucono, oraz, że ją Pan dobrowolnie odda­
jesz wójtowi do dowolnego użytku. Zatem 
wójt zabierając Czytelnię, odpowiedział tylko 
własnemu życzeniu Pańskiemu.

Zażalenie Pańskie nie ma więc żadnej 
podstawy, a przypuścić można, że do zro­
bienia takowego podszczuli Pana tylko nie­
powołani doradzcy.

S wi e c i e ,  24 listopada 1888.
Radzca ziemiański.

G e r l i c h . "
Tyle odpowiedź. Zadziwiać może, że tu 

urząd administracyjny odrzuca zażalenie po­
dane do władzy sądowej.



Nauka zaś z odpowiedzi tej tymczasem 
taka, że:

1) w razie zabrania komuś biblioteki 
przez urząd, w przeciągu dwóch tygodni 
reklamować należy;

2) że źle czynią ci, którzy podpisują 
protokuły takie, o jakich, zdaje się, w po- 
wyższem piśmie mowa. Nikt w świecie 
przecież nikogo zmusić nie może do odstą­
pienia obcej własności „do dowolnego użytku.“

Poleca się list powyższy i całe zajście 
najgoręcej uwadze wszystkich pp. bibliote­
karzy Towarzystwa Czytelni Ludowych.

Interesowane osoby w sprawie tej po­
dejmą odpowiednie kroki dalsze.

Rozprawy w parlamencie niemickim.
Rząd przedłożył parlamentowi ważną 

ustawę o z a b e z p i e c z e n i u  r o b o t n i k a  
na starość i na przypadek niezdatności do 
pracy.

Minister Boetticher polecił posłom tę 
nową ustawę gorąco, kończąc swą mowę po 
chrześciańsku słowy: Miłujcie bliźnich wa­
szych!

Poseł Grillenberg, socjalista, przyznał, 
że w zasadzie ustawa taka jest bardzo po­
trzebna i może być pożyteczna. Niektóre 
przepisy nie podobały mu się jednak i pra 
gnął, aby robotnik pobierał rentę na starość 
rychlej, aniżeli p r o j ekt przepisuje. W grun­
cie rzeczy nie potrafił on nic ważniejszego 
przeciw projektowi przytoczyć.

Dniem poprzednio toczyły się dość oży­
wione rozprawy z powodu d o s t a w  d l a  
w o j s ka.

Poseł dr. Boeckel, antisemita, to jest 
zaprzysiężony wróg żydów, wytoczył skargę, 
że żydowscy liweranci dostarczali do garni­
zonu w Kobl e cyi fałszowane mleko, maka­
ron i kawę i domagał się, aby garnizony 
kupowały wszelkie artykuły od rolników i 
chrześciańskich kupcó w. Wytoczono przytem 
skargę, że żydzi wydają przy wyborach wiele 
pieniędzy, ażeby sobie głosy kupić, że ban­
kier Bleichroeder, żyd, wydał w tym celu 
10 tysięcy marek. Poseł Boeckel tak się 
przytem uniósł, iż oświadczył, źe Bleichroe- 
dera nie zna, bo „się z żydami wcale nie 
wdaje“, że do konserwatystów nie należy, 
bo w parlamencie przedstawia osobne stron­
nictwo, tak zwane antisemickie.

Po raz to pierwszy odezwano się w ten 
sposób w parlamencie.

Minister wojny zapewnił, że każe nie­
które artykuły brać wprost od rolników.

N I E M C Y .

— B e r l i n .  Bank królewski podniósł 
stopę procentową na 4 i pół od sta, przy 
lombardzie na 5 od sta. — Główne targo­
wisko dla trzody chlewnej w Berlinie, zam­
knięte przez pewien czas z powodu zarazy 
miedzy trzodą, zostało już na nowo otwarte.

— P r z e c i w k o  oficerom francuzkim 
wystąpił dość ostro organ ks. Bismarka, gro­
żąc im niemiłemi następstwami, jeżeli dłużej 
będą się kręcili po Niemczech jako tajni 
szpiedzy. Organ ks. Bismarka pisze, że od 
22 września do 17 listopada wydalić mu­
siano z Niemiec 13 oficerów francuzkich, 
znajdujących się w wojennej służbie, a po­
dejrzanych o szpiegost wo. Przebywali oni 
w Saksonii, Hossyi, Bawaryi i w Nadrenii 
pod pozorem,  ż e się chcą wprawić w uży­
waniu języka niemieckiego. Wszyscy byli 
czynnymi oficerami, jeden z nich należał 
nawet do sztabu 4go korpusu. Niemcy 
zwrócili na to rządowi francuzkiemu uwagę,

aby swych oficerów przestrzegł, jednak na­
daremno. Jeżeli teraz schwycą jakiego ofi­
cera w Niemczech, to pójdzie mu źle.

— P r z y m i e r z e  między carem a Pa­
pieżem ciągle Niemców niepokoi. Z Paryża 
dowiadują się, że rząd francuski układa się 
z sekretarzem kardynałem Rampollą, aby 
się do Papieża zbliżyć. Na dobitkę „Mo 
skiewskie Wiedomosti“ napisały, że carowi 
nic nie przeszkadza, ażeby porozumieć się 
z papieżem, a nawet dopomódz mu do od­
zyskania Rzymu, — bo przecież rząd włoski 
należy do nieprzyjaciół rosyjskich i stoi w 
przymierzu z Niemcami. Widać z tego, że 
Francya i Rosya chcą dopomagać Papieżowi 
przeciw rządowi włoskiemu.

— C e s a r z  W i l h e l m  zaziębił się na 
polowaniu w Letzlingen i przez kilka dni 
nie mógł opuszczać mieszkania.

— N a w y b r z e ż u  wschodnio-afrykań­
skim rozpoczęła się już walka na dobre. 
Zbuntowane szczepy murzynów stawiają 
wzdłuż wybrzeży barykady, które obronić 
ich mają przeciwko strzałom działowym pan­
cerników.

— Ze R z y m u  nadeszła wiadomość, że 
miejsce sekretarza Papieża, kardynała Ram- 
polli, ma zająć monsignor ks. Galimberti. 
Ten ks. Galimberti uchodzi wcale za zgra­
bnego dyplomatę. Gdy był młodszy, zało­
żył pismo „Monitora Rzymskiego“, wycho­
dzące po francusku. Papież Leon XIII po­
znawszy jego zdolności. powołał go do służby 
dyplomatycznej i posłał jako nuncyusza do 
Wiednia.  Ztąd udawał się ks. Galimberti 
częstokroć do Berlina, by załatwiać sprawy 
kościelne. Prowadził on też najważniejsze 
układy z ks. Bismarkiem. Gdyby Papież 
miał kardynała Rampollę usunąć a ks. Ga- 
limbertiego mianować sekretarzem Stolicy 
Apostolskiej, byłoby to wskazówką, że się 
Papież rzeczywiście łączy z Rosją — prze 
ciw Niemcom, Austryi i Włochom.

— W m i a s t a c h  katolickich nadreń- 
skich protestanci i liberaliści biorą coraz 
więcej górę w radach miejskich. Jedną z 
głównych przyczyn tego ma być, że coraz 
więcej urzędników i innych ludzi przybywa 
z północnych części Prus.

— D z i w n y  i charakterystyczny prze­
pis wydał dowódzca jednej z brygad żan- 
darmeryi pruskiej i to wskutek następują- 
cego zajścia. W pewnej miejscowości wy­
wiązała się pomiędzy leśniczym a żandar­
mem miejscowym w publicznym lokalu kłó­
tnia, która skończyła się na tem, iż obra­
żony przez żandarma leśniczy, uderzył go 
w twarz. Żandarm otrzymawszy policzek, 
opuścił lokal. Zajście to doszło do wiado­
mości pułkownika dowodzącego odnośną bry­
gadą. Rozesłał on więc do wszystkich żan- 
darmów okólnik, w którym poleca im wyra­
źnie, ażeby w podobnym wypadku, jeżeli 
ktoś czynnie ich zaczepi, albo też czynnie 
bronić się będzie, bez wszystkiego używali 
broni, ratując swój honor wojskowy. Miłe 
ztąd mogą wyniknąć stosunki, jeżeli stróże 
bezpieczeństwa w prywatnych sprzeczkach 
od razu pałaszy używać będą i krwią zamy­
kać usta przeciwnikom. Oryginalny t en 
przepis pułkownika brygady ogólne też w 
niezależnej prasie niemieckiej wywołał zdu­
mienie, i prawdopodobnie w sejmie lub w 
parlamencie poruszonym zostanie.

— K w e s t y a opuszczenia Rzymu przez 
papieża poruszona przez dzienniki rzymskie 
naprowadza reporterów dzienników liberal­
nych na szczególne pomysły. Tak donosi 
rzymska „Tribuna“, że arcyksiążę Karol Lu­
dwik oświadczył jej wiedeńskiemu korespon­
dentowi, że książę L ichtenstein ofiarował 
papieżowi, w razie, gdy by on chciał R zym 
opuścić, swe księstwo Lichtenstein na rezy­
dencyą. Na ten wypadek wybudowałby 
książę w rezydencji swej Vaduz wspaniały

pałac i kościół dla Papieża; prócz tego za­
pisał książę Lichtenstein papieżowi testa­
mentem całe swe księstwo i sumę dziesięć 
milionów guldenów, aby papieże, w razie 
gdyby Rzym opuścili, mieli miejsce zamie­
szkania.

— Co za  m n ó s t w o  broni importo­
wano w ostatnim czasie do Afryki, przeko­
nać się można z najnowszego sprawozdania 
celnego kolonii portugalskiej Mozambiku. 
W samym roku 1886 importowano do wnę­
trza Afryki przez porty tejże kolonii nie 
mniej jak 24,716 karabinów i 155,000 ki­
logramów prochu! Broń tę zakupują prze­
ważnie Arabowie.

— J a k  u n a s  rolnicy żyją ze sprze­
daży zboża i t. p., tak nad Renem i Mo- 
zelą żyją z winnic i sprzedaży wina. Lecz 
i tam mali właściciele winnic są zadłużeni, 
nie mogą podołać ciężarom, i muszą sprze­
dawać za byle co wino bogatym spekulan­
tom, którzy fabrykują z jednej beczki trzy 
beczki, i drogo sprzedają. To jest właśnie 
nieszczęście naszch stosunków w kraju, że 
nie ten ma główny zysk, kto pracuje, lecz 
kto ma pieniądze. Ze zboża nie rolnik ma 
największy zysk, lecz handlarz, młynarz, pie­
karz. Podobnie nie mały rzemieślnik ma 
się najlepiej, lecz ten kto ma na to pienią­
dze, aby założyć wielką fabrykę, kupić ma­
chiny, zakupić naraz tanio materyał, zaprządz 
wielu robotników, kto może narobić wiele 
towaru na skład i czekać ze sprzedażą, pod­
czas gdy mały rzemieślnik musi zaraz sprze­
dać to, co zrobił, aby miał za co jeść.

— Z w i ą z e k  k a t o l i c k i  św. Rafała 
ogłasza, że w Hamburgu i Bremen działać 
będzie ks. Prachar z Wiednia dla Polaków 
i innych Słowian, którzy tą drogą udają się 
do Ameryki.

W y b o r y  do parlamentu niemiec- 
kiego odbędą się na przyszłą jesień może. 
Teraz wybieraliśmy posłów do sejmu pru­
skiego, a na jesień będziemy wybierali do 
parlamentu niemieckiego, który teraz obra­
duje. Posłowie do parlamentu też będą wy­
bierani przy najbliższych wyborach na pięć 
lat. Dla tego i przy tych wyborach będzie 
wielka walka. Socyaliści już teraz wydali 
odezwę do wyborców, aby się sposobili na 
wybory, aby mianowicie zbierali wiele pie­
niędzy na cele wyborcze. Pieniądze są po­
trzebne na to, aby drukowano pisma ku po­
uczeniu wyborców, aby agitatorzy jeżdżali 
po kraju, aby urządzali zgromadzenia i t. d. 
Socyaliści piszą, że powinno w Niemczech 
stanąć przynajmniej milion wyborców, któ­
r zyby rzeczywiście nie głosowali daremnie, 
lecz przeprowadzili swoich posłów.

— W o b r o n i e  m u r z y n ó w  w Afry­
ce zawięzują się w Niemczech stowarzysze­
nia afrykańskie n i e m i e c k i c h  katolików i 
zbierają składki. Podobne stowarzyszenie 
chciano założyć także w Wrocławiu, z wzglę­
du jednak na to, że na Slązku będą zbierali 
grosze także od l u d u  p o l s k i e g o ,  przeto 
na wniosek ks. kan. dr. Wicka będą składki 
zbierane pod hasłem : „Na krucyatę afry­
kańską dla murzynów!“

To się nazywa u s t ę p s t w e m  dla ludu 
polskiego.

— C e s a r z  W i l h e l m ,  jak wiadomo, 
wytoczył proces dwom pismom postępowym 
i to „Freisin. Ztg.“ jako też „Kieler Ztg.“ 
za to, ze oddrukowały ustępy z Pamiętni­
ków jego ojca, cesarza Fryderyka. Cesarz 
opierał skargę na tem, że Pamiętniki są 
jego własnością, jako syna zmarłego cesarza. 
Tymczasem redakcya gazety „Kieler Ztg.“ 
zaprzeczyła temu, twierdząc, że właścicielem 
Pamiętników jest wdowa po zmarłym cesa­
rzu, a nie syn cesarza Wilhelm, dla tego 
cesarzowi nie przysługuje prawo do wyta­
czania skarg.

Musiało być coś w tem racyi, bo cesarz



cofnął skargę przeciw gazecie „Kieler Ztg.“ 
Zapewne skarga przeciw ,Freisin. Ztg.“ też 
będzie cofnięta,

R O S Y A.
— S p o d z i e w a n y  jest w tych dniach 

manifest ułaskawiający pewne kategorye po­
litycznych przestępców, szczególniej ma on 
objąć uczącą się młodzież, skazaną za nihi- 
listyczne występki. Manifest będzie wydany 
z powodu ocalenia rodziny cesarskiej pod­
czas kolejowej katastrofy.

— Z p o w o d u zwrócenia się ziemstwa 
ekaterynosławskiego do rządu w sprawie za­
bronienia kolonistom niemickim nabywania 
ziemi w ilości więcej niż 10 dziesiąt Swiet 
pisze:

,,Kolonizacja niemiecka nie przyniosła 
nigdy korzyści, obecnie zaś jest wprost szko­
dliwą dla rosyjskiej własności ziemskiej. Dla 
tego też większa własność ziemska w ręku 
Niemców nie może być tolerowaną i pożą- 
danem byłoby, aby rząd trzymał się w tej 
kwestyi stałych zasad, opartych na prawie
o własności rolnej cudzoziemców w państwie. 
Drobny rolnik niemiecki może jeszcze być 
tolerowanym, jeżeli dąży do zakładania ca­
łych kolonii. Tymczasem od niedawna mno­
żyły się przykłady nabywania przez towa­
rzystwa niemieckie ogromnych majątków, 
czego nie można uważać za rzecz naturalną, 
szezgólniej, jeżeli przypomnimy sobie, jakie 
cele przeprowadzają Niemcy w swej własnej 
ojczyźnie, gdzie wypędzają Polaków z ich 
ziemi.“

— W r o k u  przyszłym ma być doko­
nany ogólny spis ludności w całem państwie; 
ostatni taki spis odbył się w roku 1857, a 
więc przeszło temu lat trzydzieści, chociaż 
prawo nakazuje uskutecznianie takich spisów 
co lat piętnaście.

F R A N C Y  A.
— P r z e d  s a l ą  w W a g r a m ,  gdzie 

odbyło sie w niedzielę zgromadzenie ligi 
patryotycznej, rozdawano „Almanach“ ligi, 
w którym znajduje się 10 jej przykazań, a 
między innemi i takie: „Będziesz nienawidził
i zwalczał Prusy. Będziesz żądał stanowczo 
zwrotu Alzacji i Lotaryngii. Będziesz abo- 
nował i czytał pilnie dziennik stowarzysze­
nia ,Le Drapeau.“ Pamiętaj, ażebyś się 
przygotował na dzień wielkiego przewrotu“ 
i t. p.

W i a d o m o ś c i  p o t o c z n e .

* Olsztyn. W poniedziałek po południu
o godz. 2giej przywieziono na przedmieście 
pociągiem nadzwyczajnym około 90 obłąka­
nych z zakładu w Allenberg i odstawiono 
ich do zakładu w Kortowie.

Po długiej słocie i niepogodzie schwycił 
u nas we środę wieczorem mróz, a rano 
we czwartek pokazywał termometr przy pię­
knej pogodzie 10 stopni zimna.

Jednego z zbrodniarzy, którzy się wyła 
mali z tutejszego więzienia sądowego, udało 
się w dniu 7 b. m. pochwycić w Nidborku. 
Jest nim robotnik Ebing z Napiwody, ska­
zany za podpalenie na dłuższą karę. Dru­
giego zbrodniarza, mordercę Mosdziena, do­
tąd nie schwycono.
1 * Ostruda. We czwartek wieczorem wy­

jechali tutejsi rybacy Strompowski i Wirt 
na jezioro Drwenc, gdy nagl e łódka wywró­
ciła się i obaj wpadli we wodę. Ciał ich 
dotąd nie odnaleziono.

* Frombork. Ks. kanonik dr. Krüger 
otrzymał od cesarza Wilhelma order orła 
czerwonego trzeciej klasy.

* Królewiec. Wielkie morderstwo po­
pełniono w zeszły piątek w południe w pe­

wnym domu strażniczym kolejowym pomię­
dzy Królewcem a Seepothen. Gdy strażnik 
wrócił z rewizji linii kolejowej do domu, 
znalazł swą żonę nieżywą z przerżniętą gar­
dzielą. Morderca przeszukał szafy i szufladki 
i zabrał 200 marek pieniędzy, pięć książe­
czek kasy oszczędności i inne drobiazgi. 
Książeczki oszczędności wyrzucił następnie. 
Jak się domyślają, mordercą ma być nie­
dawno przez sądy przysięgłych w Olsztynie 
na śmierć skazany, a następnie z więzienia 
zbiegły chałupnik Mosdzien.

* Pruska Holandya. W Hermsdorf zna­
leziono w tych dniach przy rozbieraniu sta­
rego komina skarb zamurowany. Zaledwo 
mularz zajęty tą robotą wyrwał jednę cegłę, 
poczuł próżnię, a młotek uderzył o srebrne 
monety. Zawołał zaraz właściciela domu i 
oba wygrzebali pokaźną sumkę dwutalaró- 
wek, z których niektóre po r. 1864 bite są, 
talary i austryackie dwuzłotówki. Lepsza 
sumka ukrytą była w skórzanym worku od 
tabaki i to pieniędzy złotych. Przypuszczają, 
że babka obecnego właściciela domu w roku 
1866 zamurowała pieniądze te ze strachu 
przed wojną.

* Nowystaw. Na podwórze właściciela 
Neufeld w Trampenauerfeld przyszło w ze­
szłą sobotę wieczorem około godz. 6tej czte­
rech mężczyzn, z których dwaj zostali przed 
domem a drudzy dwaj, uzbrojeni w rewol­
wer i sztylet weszli do izby i zażądali od 
gospodyni, która się sama w izbie znajdo­
wała, jadła, a zarazem zaczęli wyłamywać 
szafy, z których zabrali przedmioty złote, 
50 m. pieniędzy i nieco bielizny, poczem 
uciekli.

* Sztum. Ogromną i ogólną sensacją 
wywołał tutaj następujący czyn haniebny. 
Przy tutejszym katolickim szpitalu znajduje 
się od głównej ulicy krucyfiks na metr wy­
soki. Jakaś niegodziwa ręka oderwała z 
krzyża drewnianą Agorę Pana Jezusa, obryz­
gała ją nieczystością i rzuciła na ziemię. 
Najgorliwsze poszukiwania nie zdołały wyśle­
dzić sprawcy.

* Gniew. Podczas ostatniej sesyi sądów 
przysięgłych uwolniono od winy gospodarza 
Nilewskiego z Olszyn skazanego w r. 1883 
za podpalenie na trzy lata ciężkiego więzie­
nia. Karę tę odsiedział już Nilewski. Obe­
cnie stwierdzono, iż kobieta która wówczas 
odgrywała rolę głównego świadka, dopuściła 
się krzywoprzysięstwa, za co skazano ją na 
ciężkie więzienie. Z powodu tego podjęto 
ponownie sprawę przeciwko Nilewskiemu. — 
Któż mu teraz zwróci lata. przebyte w wię­
zieniu, i poniesioną stratę?

* Pelplin. Dnia 30 z. m. otrzymał ks. 
Andrzej Rück, proboszcz w Raciążu insty­
tucyą kanoniczną na probostwą w Raciążku.

* Elbląg. Niedawno przybyła tu wyda­
lona z Rosyi z okolic Tyflisu rodzina nie­
miecka. Do wsi Stuby przybyła również 
wydalona z Rosyi wdowa z trojgiem dzieci 
i gmina musi je utrzymywać.

* Ryjewo. Śmiałą kradzież popełniono 
w sąsiedniej wsi w nocy na 7 b. m. u wła­
ściciela F. Pomimo, że w chlewie, w któ­
rym mieściły się świnie itd. spał robotnik 
pana F. i psy podwórzowe były spuszczone, 
umieli się złodzieje tak zawinać, że skradli 
z chlewu największego tucznika, z którym 
gdzieś przepadli. Złodziei dotąd nie wykryto.

* Krojanka. Śmiała jakaś oszustka we­
szła w ubiegłym tygodniu do składu pewne­
go tutejszego zegarmistrza i wybrawszy so 
bie trzy złote łańcuszki w wartości 100 m., 
zabrała je z sobą celem wyboru dla swej 
ciotki, wymieniwszy nazwisko znanej tu bo­
gatej obywatelki. Naiwny zegarmistrz przy­
stał na propozycją oszustki, która się wię­
cej w składzie jego nie pokazała i wraz z 
łańcuszkami znikła. Na szczęście schwycono 
ją w dniu 9 b. m. i znaleziono przy niej

jeszcze skradzione przedmioty. Oszustką tą 
jest 14 letnia córka pewnego zamożnego go­
spodarza z sąsiedniej wsi.

* Bydgoszcz. O bezczelnej kradzieży w
O s i e l s k u  pisze bydgoska „Ostd. Presse“ 
co następuje: W sobotę wieczorem przybyło 
do doróżkarza nr. 20 przed hotelem „Pod 
czarnym orłem“ stojącego dwóch chłopców, 
którzy go wezwali, aby zabrał ze sobą sil­
nego posługacza i udał się z nim do koszar 
artyleryjskich przy szosie gdańskiej, gdzie 
czeka pewien pan, który dorożką dalej poje­
dzie. Dorożkarz zabrał ze sobą posłańca K.
i udał się na wskazane miejsce, gdzie zastał 
mężczyznę ubranego w paletot i chełm po­
licyanta. Obcy ten wsiadł zaraz do dorożki 
i kazał się zawieść przed mieszkanie probo­
szcza w Osielsku. Ponieważ drzwi do ple­
banii były zamknięte, przeto zaczął pukać, 
a gdy mu otworzono i ksiądz zapytał, coby 
sobie życzył, odpowiedział, że jest urzędni­
kiem kryminalnym, upoważnionym do are­
sztowania proboszcza, będącego pod zarzu­
tem obrazy majestatu. Rzekomy policyant 
przedłożył papiery legitnmacyjne, a widząc, 
że prbyoszcz jest tą wizytą bardzo przera­
żony, zmiękł i oświadczył, źe odstąpi od 
aresztowania go, jeżeli tenże złoży kaucyą. 
Ksiądz tem uradowany, wydobył z biórka 
całą gotówkę 1600 marek i wręczył je 
„urzędnikowi" , który dostrzegłszy jeszcze w 
biórku 200 marek, chciał i te zabrać, ale 
odstąpił od tego, gdy mu proboszcz powie­
dział, że to są pieniądze kościelne. „Urzę­
dnik“ spisał protokół, kazał go księdzu pod­
pisać i oddalił się, zabrawszy poprzednio 
niespostrzeżenie i owe 200 marek, wsiadł 
do dorożki i kazał się zawieść do Bydgoszczy, 
gdzie zapłacił doróżkarzowi 10 m a posłań- 
cowi 6 marek.

O wypadku tym dowiedziała się w nie­
dzielę policya bydgoska i wysłała na miej­
sce urzędników w celu wyśledzenia sprawy, 
ale dotychczas nie zdołano nic wykryć. We­
dług zeznania dorożkarza, posłańca i probo­
szcza, ma być to mężczyzna dość wysoki, 
chudy, z jasnym zarostem.

* W Bydgoszczy na targi przywozili 
chłopi z okolicy kiszki na sprzedaż, które 
sami wyrabiali. Cech rzeźnicki wniósł o to 
zażalenie do królewskiej regencyi i prosił, 
aby władza tej sprzedaży zakazała, bo sprze­
dawanie kiszek jest wyłącznem prawem rze- 
źników. P. Tiedeman, prezes regencji, ka­
zał rzeźnikom odpowiedzieć, że rolnikom 
wolno sprzedawać własne mięso i kiszki, 
jako własne płody i wyroby rolnicze. Prze­
ciwnie, rzeźnikom należałoby, jak twierdzi 
pan prezes, zakazać sprzedawania kiszek po 
targach dla tego, że ich kiszki nie są wyro­
bem rólniczem. Bardzo to ciekawy wywód 
p. Tiedemana.

* Gniezno. Powiatowy inspektor szkolny 
Brüggemann z Trzemeszna przechodzi z 
dniem 1go stycznia do Gniezna, a kom. in­
spektor szkolny Storz z Gniezna do Mogilna.

* Kcynia. Tutejszy lekarz dr. Mangels- 
dorff otrzymał w tymczasowy zarząd posadę 
chirurga powiatowego na powiat szubski.

* Gliwice. Nieszczęśliwy wypadek zda­
rzył się w piątek, 23 listopada w poblizkim 
Trynku. Niezamężna Marta Brosz znalazła 
nabój dynamitowy, nie wiedząc zaś, coby to 
było, zaczęła go kłuć szpilką. Nastąpił wy­
buch i strzaskał biednej dziewczynie trzy 
palce.

* Mysłowice. W zeszłym tygodniu wie­
czorem powiesił się w tutejszym więziemu 
robotnik Franciszek Zornig z Wielkiego 
Chełma. Wskutek sponiewierania  swej żony 
został Zornig przez sąd ł awniczy skazany 
na rok więzienia i natychmiast uwięziony. 
Apelacye jego do sądu ziemiaskiego pozo­
stały bezskutecznemi ; ztąd podobno odebrał 
sobie życie.



* Królewska Huta. „Górnoślązak“ pisze:
„Smutna wiadomość rozniosła się w zeszłą 
niedzielę lotem błyskawicy po naszem mie­
ście, kiedy nasz tak powszechnie lubiany i 
poważany czcigodny ks. kapelan Bartelmus 
ogłosił nam z ambony tę smutną wiadomość, 
że z najwyższego rozporządzenia opuszcza 
nasze miasto i w podobnym charakterze 
przeniesiony zostaje do Poczdamu. Ks. Bar- 
telmus zjednał sobie w czasie swego pobytu 
u nas miłość wszystkich parafian, albowiem 
nie robił on żadnego wyjątku pomiędzy na­
rodowościami, lecz z równą uprzejmością ob­
chodził on się tak z Polakami jak i Niem­
cami, dla tego cześć takiemu kapłanowi! 
My z naszej strony życzymy ks. Bartelmu- 
sowi z całego serca jak najlepszego powo- 
dzenia na jego nowem stanowisku, żałujemy 
tylko, że wyższa władza duchowna, kapła 
nów, którzy mówią dobrze językiem polskim, 
wysyła w całkiem niemieckie okolice, a przy­
syła nam na ich miejsce księży, którzy 
wcale nic, albo bardzo mało znają język pol­
ski, nie mówiąc już o ich narodowej niechęci 
ku nam.“

* Opole. Tutejszy sąd przysięgłych ogło­
sił pod dniem 29 listopada wyrok śmierci 
na kołodzieja Karola Kontnego, liczącego 45 
lal a pochodzącego ze Szamrowic pod Do­
brodzieniem. Kontny zamordował w dniu 
19go września r. b. swoją żonę. Podług 
jego zeznania spowodowała go do tej zbro­
dni zazdrość, albowiem jak twierdził, miała 
jego żona utrzymywać miłosne stosunki z in­
nym

* Kiełcz. Radość nieopisana panuje w 
całej naszej parafii, albowiem w zeszły pią­
tek dnia 30 z. m. opuścił naszą wioskę osta­
tni proboszcz rządowy, który się jeszcze 
znajdował na Slązku, p. Ignacy Talaczyński 
i sakum-pakum wyprowadził się podobno do 
Wrocławia, gdzie mieszkanie swoje rozłoży 
na Matblasstr. pod nr. 12. Gospodyni jego 
niejaka Paulina Dyniewicz, pozabierawszy je­
szcze gęsi i inne ruchomości, pojechała wraz 
ze swojem duszpasterzem. Wielka więc ra­
dość w całej parafii, szczególnie atoli po­
między nami Kiełczanami, że jeszcze raz 
zawitał dla nas dzień wybawienia i tryumfu, 
za którym przez tak długie lata daremnieś- 
my tęsknili, a który nam Pan Bóg teraz 
zesłać raczył. W zeszłą niedzielę odbyło 
się na nowo poświęcenie naszego sprofano­
wanego kościółka i odprawione zostało pier­
wsze rzymsko katolickie nabożeństwo.

• Warszawa. Ruch zbożowy w Króle­
stwie Polskiem jest ogromny. Do Mławy 
przybywają codziennie cztery pociągi nała­
dowane zbożem, a przeznaczone do Niemiec. 
Na stacyach kolei nadwiślańskiej i południo­
wo-zachodniej, składy zapełnione są zbożem, 
czekającem na swoją kolej. — Przez most 
na Wiśle pod Warszawą przechodzi codzien­
nie 60 pociągów w obu kierunkach.

R O Z M A I T O Ś C I .
— Z ł o d z i e j  w k u f r z e .  ,,Kuryer Warszaw- 

ski" donosi, iż jeden z nocnych pasażerów oddał 
na pociąg nr. 5 kolei warszawsko-petersburskiej 
kosz, w którym ukryty był złodziej. Ten podczas 
biegu pociągu wyszedł z ukrycia i wyrzuciwszy 
z wagonu pieniądze, należące do zarządu kolei, sam 
wyskoczył, został jednak w pobliżu plantu wkrótce 
schwytany. Złodziejem tym był jakiś żyd.

— T ę s k n o t a  za ojczyzną. Amerykańskie 
konserwatoryum muzyczne w New-York ofiarowało 
przed kilku miesiącami posadę nauczycielki muzyki 
z pensyą 10 tysięcy dolarow, Ilmie Murskiej, wę­
gierskiemu słowikowi, która czarowała niegdyś gło­
sem swym świat cały. Śpiewaczka przyjęła propo- 
zycyę, lecz po przybyciu de Ameryki zaczęła uczu- 
wać gwałtowną tęsknotę za krajem i zerwała kon­
trakt. Obecnie artystka pogrążona jest w nędzy. 
Ludzie dobroczynni zbierają składki, aby ją wypra­
wić napowrót do tak gorąco ukochanej ojczyzny.

— Z a ć m i e n i e  słońca. Amerykanie czynią 
przygotowania do obserwacyi wielkiego zaćmienia 
słońca, które w państwach Oceanu Spokojnego w 
dzień Nowego Roku będzie widzianem. Nadzwy­
czajnie rzadko się zdarza, iżby rok zaczynał się od 
zaćmienia słońca całkowitego. Coś podobnego nie 
zdarzyło się jeszcze od r. 1612 i nie powtórzy się 
prędzej  aż w r. 2161.

— Z n a j o m o ś ć  własnego głosu. Za pomocą 
fonografu Edisona stwierdzono obecnie szczególny 
fakt, że bardzo mało osób zna swój własny głos. 
Mąż poznaje dokładnie w fonografie głos swojej 
małżonki, a żona głos swego pana i władzcy, ale 
swego własnego nie pozna z nich żadne. Zjawisko 
to objaśnia się prawdopodobnie tem, że jesteśmy 
zbyt blizko własnego głosu, aby módz dźwięk jego 
usłyszeć, my go raczej czujemy, gdy jest jeszcze 
w naszej krtani, nie mamy jednak pojęcia o wraże­
niu, jakie wywiera w pewnej odległości. Odkrycie 
to s twierdzone zostało próbami. Kilka osób mówiło 
w fonograf a następnie każdy poznał głos znajome­
go, nikt zaś swego własnego.

— W y b u c h  d y n a m i t u .  Donoszą z Ilulli 
o strasznym wypadku, jaki się wydarzył w tych

dniach w okolicy. Miejscowy kamieniarz, niejaki 
Huth, znalazł na gruncie swoim porzuconą z umy­
słu czy wypadkiem szczelnie zamkniętą blaszaną 
puszkę. Pragnąc przekonać się. coby w niej było, 
próbował  H. zrazu otworzyć ją w domu za pomocą 
gorącej wody. gdy mu się to jednak nie udało, wy­
szedł na podwórze w towarzystwie swoich dzieci 
sześciu synów w wieku 3, 5. 9, 11, 12 i 18 lat, i 
tu jął widłami wieko puszki podważać. Wtedy to 
nagle nastąpił wybuch, którego padł ofiarą H. i 
pięciu jego synów.

Ocalał tylko 11-letni chłopiec ; dynamit, bo dy­
namitem wypełnioną była puszka, rozszarpał ofiary 
swe w kawałki.

— K r ó l o w a - r e g e n t k a  w Hiszpa- 
nii otrzymała w tych dniach prośbę o wspar­
cie od pewnego "szczęśliwego“ ojca, który 
w przeciągu dziesięciu miesięcy obdarzony 
został sześciorgiem dzieci. Jestto biedny 
wyrobnik w Pojessa, którego żona w sty­
czniu i w listopadzie wydała na świat tro- 
jęta. Wszystkie dzieci żyją, a monarchini 
otrzymawszy prośbę biedaka, poleciła wła­
dzom w Pojessa dawać rodzinie tej wsparcie 
na rachunek prywatnej szkatuły królewskiej.

Całkowita wyprzedarz
dobrze zaopatrzonego

s k ł a d u t o w a r ó w  Jahniga
(nad którym otworzono postępowanie konkursowe)
 po cenach zakupna. 

Nadarza się sposobność do nabycia

dobrych i tanich towarów
n a  g w ia z d k ę.

Loterya na budowę kościoła w St. Arnual.
Ciągnienie n i e o d w o ł a l n i e  15 grudnia 1888. 

Ogólna wartość 8 0 0 0  m a r e k .  
wygranych

Cena losu 1 m.; 11 losów 10 m. Porto i lista 30 f.
Losy 179 król. pruskiej loteryi zawsze w zapasie w rozmaitych cząst­

kach. Na żądanie prospekta.

AUG. FUHSE, Dom
bankowv. BERLIN, W., Friedrichstrasse 79, 

im Faberhause.
Adres do telegramów: 
Fuhseban k -Berlin. 

Kalendarze
na rok 1889

po 50 fen. są do nabycia w 
w drukarni .,Gaz. Olszt.“ 

Polecamy także
Swaty warmińskie

przez J. L i s z e w s k i e g o ,  
cena 10 fen.

Drukiem i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allenstein O.-Pr.). — Redaktor odpowiedzialny J. Liszewski.

K a l e n d a r z e
n a  r o k  1 8 8 9 !
K a l e n d a r z  
C h e ł m i ń s k i  

0 , 2 0 ,  K a l e n d a r z  
T o r u ń s k i  0 , 5 0 ,

K a l e n d a r z  
N o w y  
P o z n a ń s k i  
0 , 5 0 ,  

K a l e n d a r z  
M a r y a ń s k i  

0 , 6 0 , p o l e c a  

i  w y s y ł a  

o d w r o t n i e E .  Buchholz,
k s i ę g a r n i a  w  

W a r t e m b o r k u  
( W a r t e n b u r g  

O . - P r . )

Stare, sławne, prawdziwe
Krople Sw. Jakóba bosych mnichów. Do 
pewnego wyleczenia 
cierpień żołądka i 
nerwów, nawet ta-

kich, którym dotychczasowe 
srodki lecznicze 

nic nie pomogły, mia-
nowicie chroniczny katar żołądkowy, kurcze, uczucia 
bojaźliwe, bi- cie serca, ból 
głowy itd. - Bliższe objaśnienie 
w dołączonem   do każdej flaszki 
prospekcie. - Do nabycia w 
Aptekach, flaszka 1 m., duża 
fla- szka 2m.  Skład główny: M. 
Schulz< Hannover, Escherstr. 
Na składzie mają: Apte- tekarz A. 

Erdmann w Olsztynie, aptekarz 
G. Lepehne w Szczytnie, 

aptekarz W. Willutzki w Rynie, dalej nabyc 
można za pośrednictwem 
panów: F. Geilen

J. Bisztynku i Gustawa Grzybowskiego w Reszlu.


